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Część Urzędowa.
PtSARZ TRYBUNAŁU I. INSTANCYI

W olnego Niejwdległego i  ściśle Neutralnego 
Miastu Krakowa i jeg o  Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości, iż ka
mienica na Kazimierzu prz j Krakowie pod L. 
103 /4  w gminie A L  stojąca po zmarłym star. 
Berłu Luxemburgu pozostała należąca do silk- 
cessoró w tegoż Luxemburga jako t o : 1. Izaa
ka Lu\eniburg czyli nabywcy prawa jeg o  
star. Markusa W ohł. 2. Anny z Lnxembur- 
gów  W ołilowey star. Markusa W oh ł małżon
ki, sukcessorów doletnich. 3. Wolfa. 4. M o j -  ' 
żesza synów niemniey. 5. Nelhy i 6. Lai 
córek Luxei»burgów  inałołetnych, na zada
nie star. Markusa i Anny W oh low  sprzeda
ną zostanie w drodze działu majątku po zmar
łym Luxeinburgij przez publiczną licytacyą 
w Trybunale I. Instancyi \y. M. Krakowa 
odbyć się mającą przez Jana Kantego Rze- 
sińskiego O. P. D . adwokata popieraną we
dług warunków następnych.

Cena kamienicy tej podług detaxacyi u- 
rzędowey z d. 31 października 1832 r. wy
nosi złp. 49,59S gr. 21, od tey ceny rozpo
cznie się łicyfacya:
1- Chcący licytować złoży przed rozpoczęciem 

licylacyi 1 / lH  część summy szacunko\veyf 
to jest złp. 4960 jako  Aadium i takowe w 
razie niedotrzj mania warunków niżey wy
rażonych utraci, a nowa licytacya na koszt 
i stratę, nigdy zaś na korzyść jeg o  og ło 
szoną będzie ,  od złożenia jednak Tadium 
star: Markus i Anna W oh low ie  małżon
kowie licytację tę popierający są wolni.

2. Nabywca w przeciągu dni dziesięciu po 
łicytacyi winien będzie podatki skarbowe 
z wszelkich epok Rządu wypłacać, które 
z szacunku potrącone mu będą.

3. Kosztajlicytacyi nabywca natychmiast po 
uzyskaniu przysądzenia star: Markusowi i 
Annie W oniom  małżonkom wypłaci.

4. Nabywca w przeciągu dni 10 po łicytacyi 
z łoży do rąk star: Markusa W oh l i mai 
żonki jeg o  Anny W ohlow ey f  części z o- 
gólnego szacunku’vv monecie srebrney cour- 
rant po potrąceniu sumni hipotecznych czę
ści domu star: Anny W oh low ey  i Izaaka 
Ł u xem burg , a raczey nabywcy prawa jego  
Markusa W oh l własnych ciążących.

5 Nabywca wypłaci summy kamienicę tę cią
żące według wyroku k lassyA acy jnego .

6. Summa resztu jąea jaka z szacunku po za
spokojeniu czężarów powyższych dla 'ma
łoletnich dzieci po Berłu Łuxem burg po
zostałych należeć się będzie , nabywca przy 
realności tey, to jest kamienicy p o d L .103/4 
zatrzyma dopóty, dopóki rada familijna po 
zmarłym Berłu Luxem burg uorganizowaną 
niepostanowi, kiedy i jakim sposobem w y 
płaconą być m a ; gdyby zaś rada fmilijna 
uznała z dobrem dzieci, ażeby szacunek 
z kamienicy tey wniesionem został do de
pozytu sądow ego, lub przeniesionym był 
na inną hipotekę, tedy nabywca jak nay- 
punktuałney do takiej rady familijnej sto
sować się ma. —  Niemniey winien będzie 
w każdym razie procent p o 5 / i 0 0  od sum
my małoletnich dzieci wlasney, aż do jey  
uiszczenia, od daty łicytacyi rachując kwar- 
talneini ratami z góry do rąk star:Marku- 
sa i  Anny W  obłów małżonków, na utrzy
manie tychże małoletnich dzieci wypłacać, 
a to wszystko pod rygorem §. I. ninieyszych 
warunków.

7. Kamienica ta czynszem ziemnym, ani też 
widerkaufem nie jest obciążoną.

8. Nabywca po dopełnieniu warunków 1. 2. 
3 i 4, w dni 14 po łicytacyi otrzyma de
kret dziedzictwa.
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9. Gdy zmarły Beri Luxeinburg pobudzony 
pobożnością jeszcze za życia swego prze
znaczył w kamienicy tey dwie stancye na 
Bóżnice  do modlenia i uczenia się dla po
bożnych starozakonnych Cbussidiin zwanych, 
która to Bóżnica dotąd pod kierunkiem Mar
kusa W oh l z W o l i  zmarłego Luxemburga 
pozostaje, zatyin nabywca nadal bliżnicę tę 
dopóty w kamienicy zatrzymać winien bę
dzie, dopóki star: Markus W ohl przełożo
ny to z dobrem dla wyznawców uzna; —  
winien będzie oraz zezwolić wyznawcom 
wykonania wszelkich obrządków religijnych 
i nieznbroni iin przechodu przez kamienicę 
w każdym czasie d.o bużnicy; tudzież uży
wanie loków sekretnych w kamienicy tey, 
a za to żadney prelensyi do sukcessorów 
zmarłego Berli Luxeinburg ani do wyzna
wców  formować nie będzie inocen.

10. Nabywca do świąt wielkanocnych 1836r. 
najemników stosownie do kontraktów nay- 
mu dotrzyma bez pretensyi do sukcesso
rów Luxemburga.

U .  Gdyby w przeciągu Sniiu dni po licyta
c j i  zgłosił się pretendent ofiarujący więcey 
o 1 /4  część nad wylicytownny szacunek, 
tedy winieni będzie przy złożeniu dekiarncyi 
z łożyć zaraz tężzwy żkę do kancellaryi pisarza 
Trybunału I. Inst: w mon: srehrney courrant, 
gdy ż inaczey dek la racy a przyjętą nie będzie. 

12. Vadia mające bydź złożone przed licyta- 
cyą nie będą przy jęte inną monetę jak tyl
ko w monecie srehrney courrant.

W arunki powyższe zakreślone zostały u- 
chwałą rady familiyney z d. 13 marca 1834r. 
przez Trybunał w dniu 26 marca 1834;r. za
twierdzone.

D o  lakow e j licytacyi ustanawiają’ się dwa 
termina pierwszy do licytacyi przedstanowczey 
na dzień 21 maja 1834 r. —  Drugi do licy
tacyi stanowczey na dzień 25 czerwca 1834.

Przedaż takowa odbędzie się na audyencyi 
Trybunału I. Instancji w Krakowie w domu 
Rządowym przy ulicy Grodzkiey pod L .  106 
o godzinie 10 z rana.

W zyw a ją  się więc wszyscy chęć kupna 
mający, ażeby w powyższych terminach zao
patrzeni w V adium  po ustanowieniu adwoka
tów jako w drodze pertraktacyi spadkowey 
stawić się nteoinieszkali.

K raków  d. 8 Kwietnia 1834 r.
Janicki.

Prawnie zajęte k r o w y , i zegarek śrebr- 
ny, będą dnia 15 Kwietnia r. 1834 o godzi
nie 11 z rana we wsi Więckowicach Okrę
gu W .  M. Krakowa przez publiczną licyta- 
cyą sprzedane. Chęć kupna takowych mają
cy stawi się w mieysce i na termin z goto- 
wetni srebrnemi pieniądzmi.

Kraków 5 Kwietnia 1834 r.
W oyciech Dziarkowski kom: sąd:

Część Polityczna.
WIADOMOŚCI Z OSTATNIF.Y POCZTY.

F R A N C Y  A.
Paryż d, 25 Marca.

W czoray pracow ał król z ministrami spraw 
wewnętrznych, sprawiedliwości i zagrani
cznych interessów.

P. Cabet, były, redaktor dziennika Popu- 
laire, który jak wiadomo za nadużycie w ol
ności druku skazany, przez sąd przysięgłych 
na rok ścisłego więzienia i na zapłacenie ka
ry pieniężney, odwołał się był do sądu kas- 
sacyjnego;— nieczekając rezultatu, uciekł do 
B elg ijów  i z tamtąd napisał groźną deklara
c ją  w lemże dziennikuPopulaire umieszczo
ną przeciw policyi pnryzkiey, o którey m ó 
w i ,  że siepaczów swoich dzieli na brygady, 
i twierdzi że król LudwikFrancyądo przepaści 
prowadzi, —  w końcu zaś tak się odzywa: 
»Ale i na obcey ziemi będę ja  przecież spo
k o jn ie jszy m , jak  ci renegaci i zdrajcy; —  
(rozumie się sędziowie przysięgli) którzy mnie 
na to wygnanie skazali.*.

Przybył tu wczoray lord Durhain zięć lir. 
G rey , w towarzystwie adjutanta pierwszego 
lorda admiralicji P. James Graham. Dzien
nik National utrzymuje, że pomieniony lord 
ma ważne zlecenia; dziennik zaś Temps do
daje , że poselstwo to ma cel podw ójn y , to 
jest zniesienie się zrządein francuzkim W 'z g lę - 
-dcm spraw wschodnich i handlu.

—  Dnia 26. —
W czoray  poseł angielski lord Granvillo 

W towarzystwie lorda Durhain udał się do 
ministra spraw zagraniczny ch, u którego długo 
bawili.

M ówiono dosyć głośno o zamiarze depu
towanych oppozycyi protestowania się prze
ciw prawu znoszącemu stowarzyszenia poli
tyczne. O d ośmiu dni, odbywały się istotnie 
zgromadzenia ich w tym celu; usiłowali na
wet przeciągnąć na swą stronę członków 
oppozycyi utniarkowaney. Atoli gdy tamci nieo- 
kazali się przychylnemi; uznano za przyzwo
itszą r z e c z , zaniechać tego zamiaru.

Rozchodzi się wiadomość, że od 1. kwie
tnia wszyscy żołnierze którzy służą od r. 
1826. uwolnieni zostaną.

Gazeta codzienna, zawiera buletyn karo- 
łistów o uderzeniu na miasto "Vttoria w na- 
stępującey osnowie:
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» W oyslo Królewskie Nawarry.
Narwegas d. 18 M arca .

Junta rządowa, odebrała następujący urzę
dowy rapport od g łów nego dow odcy: »Z  u- 
kontentowaniein donoszę JW P anu , ze  dzi- 
sieyszego rana o godz. 9 rozkazałem w  trzech 
punktach - uderzyć na miasto Vittoria. K olu 
mna lew-ego skrzydła wdarła się aż do rynku 
j w ielką rzeź sprawiła w szykach nieprzyja
cielskich, którzy jedynie dla tego niedostali 
sięwszyscy w je y rę ce ,  źe się cofnęli do domów. 
Kolumna attakująca z prawego skrzydła, 
skoncentrowała się dla stawienia czoła ko- 
futn nie z 200 Peseteras (milicji,) złoźoney, 
która niebawem zastąpiła je y z t y lu .  Z gw ał-  
townością rzucili się nasi, i wszystkich woy- 
skowych z których się składała w pień wy
c ię l i ,  tak dalece rozjątrzeni byli oporem nie
przyjaciela. Korzyść  ta, którą przypłaciliś 
my małą stratą w ludziach, zapałem przeni
knęła dywizyą, która w tysiącznych okrzy
kach: »Niech żyje król! wynurzyła swą ra
dość. W oyska  które pod tenże czas walczy
ły v, mieście, zostawały tam przez trzy go -  
dziny, poczem wydałem rozkaz do odwrotu.

   ( f i .  p . s . )

B A W A R Y A .
Munich 26 M arca.

Tuteysza gazeta, zawiera następujący ar
tykuł : »Znowu się rozeszła pogłoska, że znay- 
dujący się wychodnie w Szwaycaryi, w związ
ku z innymi awanturnikami, mają zamiar 
wpaśdź do krajów sąsiedzkich do Niemiec, 
szczególniey w celu opanowania miasta Lin- 
dau. L ubo takowe przedsięwzięcie same w 
sobie jest nieroztropne i śmieszne, i miasto 
Łindau znayduje się w przyzwoitym stanie 
przyjęcia jakby zasługiwało podobnego bez
prawia; —  dowiadujemy się atoli z pew nego 
źródła, że na wszelki nieprzewidziany wypa
dek, garnizon tamteyszy znacznie został wzmo
cniony, i przedsięwzięte są środki ostrożności 
któreby zamachowi tego rodzaju, daleko 
przykładnieyszy kres położyły, jakiego d o 
znała wyprawa do Sabandyi. Jak długeź a- 
toli jeszcze dwa kantony szwaycarskie będą 
m ieć dozwolone bezpieczeństwu sąsiedzkich 
krajów  zagrażać W takim sposobie, wystawiać 
je  w śród naygłębszego pokoju na napady 
hord rozbóyn iczych ,—  i wszelkie zasady pra
wa narodów, na których społeczny gmach caley 
Europy spoczywa, ze wzgardą deptać nogami?

i   ( g .  p .  s .J

Część Literacka.
DZIENNIKARSTWO W ANGLII.

§ II-
Na nie się tu nieprzyda szeroki opis rze

czy powszechnie w iadom ey, to jest owych 
poufałych stosunków, tworzących się zwy- 
czaynie w Anglii pomiędzy rozdawnictwem 
ła sk ,  i redaktorami wpływem przeważnym 
odznaczających się dzienników. Perry otrzy
mał w roku 1806 w którym stronnictwo W h i-  
gów  przodkowało, pomieszczenie w służbie 
publlczuey z pensyą 800 funtów szterlingów; 
(blisko 32,000 złp). — Pan Walter syn, wła
ściciel dziennika Times, otrzyma! w r. 1805 
z rąk ministra pensyą 600 f. s. —  Maż który 
obecney chwili naywóęeey przepędza czasu 
w gabinecie Broughama, jest redaktorem j e .  
dney z gazet porannych, i bratem adwokata, 
który od pomienionego lorda wielu brzęczą
cych doznał względów.

Teraz atoli wniydźmy do warsztatu dzien
nikarskiego a zobaczemy tam uderzające 
sprzeczności, o których nikt pewnie niepo- 
myśli. —  Oto naprzyitład , pod przewodnic
twem jedney nsoby znaydziemy wyrabiane 
cztery dzienniki, w cale przeciwney barwy.—  
Znany król swego zawodu, (P.Colburn,) wy
daje naraz: »Uuiled Service Journal pismo
poświęcone wojskowym  i żeglarskim przed
m iotom, które nigdy niewyboczyio z zasad 
czystego toryzmu; —  New Monihhj Maga- 
sine, którego zasady są radykalne; —  Sun- 
day Times który jest wyznawcą zasad w hi- 
gow sk ich ;— Court- Journal który wcale  po
wszechne, to jest żadnych nie ina zasad; —  
nakoniec Literary Gazełte, pismo wyłącznie 
poświęcone kupiectwu książkowemu, którego 
jedyną dążnością je s t ,  temu albo owemu 
dziełu chwilową nadać wziętość, lub innym 
takową odebrać; a tak z jednychże i tych 
samych pisami, wychodzą jedne drugim prze
ciwne zdania.

Niema podobno żadnego mieysca naświecie 
gdzieby tak wielu kłamców i łatwowiernych 
znaleść można, jak  w biórze dziennika lon
dyńskiego. Mamy w Anglii pewną klussę 
ludzi, którzy właśnie do porządnych towa
rzystw nienależąc, zatrudniają się jedynie 
zbieraniem nowostek dziennych. T u  trzeba 
dopiero widzieć, w jakim barbarzyńskim sty
lu ,  te od wiersza płacone podredaktory, za
mazują swojti kolumny naybeżwstydnieysze-
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mi kłamstwami. l iaz  komicznych zdarzeń 
trafiało się , pranie po wszystkich biórach 
dziennikarzy londyńskich, bywać świadkiem! 
Częstokroć doświadczeni i więcey oświece
nia posiadający właściciele dzienników, czy
nią sobie z tego igraszkę, gdy im się uda 
próżność i nie wiadomość swoich współzapa- 
śników wyprowadzić w pole. Bzisieyszy wy
dawca dziennika Mornitig Herald  P. Thwai- 
tes, jest bardzo dobroduszny człowiek, zwy
czajnego prowadzenia się w św iecie ; który 
gotówby handlarza koni, bezpiecznie uszano- 
wać za pierwszego lorda admirałicyi. —  W ła 
ściciel jednego z dzienników niedzielnych, 
w rodzaju F igara , bez żadney szczególney 
barwy wychodzącego; przedsięwziął sobie z 
arystokratycznych słabości P. Thwaites i ra
zem nadzwyczayney łatwowierności jeg o  cóś 
skorzystać. Udaje się więc do jego  bióra, 
w charakterze pierwszego elegenta stolicy i 
oświadcza gotowość udzielania mu bez ża
dnych względów na osoby,, wszelkich taje
mnic budoarowych i rozmaitych zdarzeń w 
naypierwszych salonach stolicy. Co za nieo
ceniona zdobycz! Co za kopalnia niewyczer
pana złota! Co za skarb znaleziony dla 
dziennika Morning Herald! —  Zachwycony 
wydawca, niewchodząc w dalsze wywiady, 
zawarł umowę ze swoim nowym liwerantem 
nowostek, mocą którey obowiązał się tenże, 
za pięć gwineów na tydzień, dostarczać mu 
w szelkich wiadomości, o życiu prywatnein 
esób wielkiego świata i różnych intrygach 
dworskich.

Filut wziął się zaraz do dzieła. Nieba
wem kolumny Heralda napełniły się ozdo- 
lmemi i poetyczneini opisami festynów, ba
lów i koncertów; imiona znakomitych panów 
pierwszeini literami lub gwiazdkami były po- 
odznaczane; raz w powabnych drugi raz w od
rażających malowano kolorach rozmaite szcze
góły  miłostek tego lub ow ego lorda lub mar
grabiny. — Sprawozdawca tych pięknych 
rzeczy poduóyną odnosił korzyść; że sobie 
za nie brał 40 dukatów na miesiąc, i szko
dził tym sposobem swemu współzapaśnikowi, 
który ani pomyślał iżby był w  tak złośli
wym sposobie oszukiwany. Następujący atoli 
wypadek położył koniec jego  figlom i poczci
wemu Heraldowi wstydzące nakazał milcze
nie. Niech sobie każdy wystawi co się dzia
ło z biednym jego  wydawcą, Panem Thwai- 
tes, kiedy odpieczętował przysłany inu na
stępujący osnowy list:

»X tąie G .„ . poleca się względom Pana 
Thwuilęs i dziękuję mu za to , i i  go wspo
mniał we wczorayszey swojey gazecie. M e 
mu on nic przeciwko temu, ze dzienniki nie- 
które poświęcają czas na poetyczne a nawet 
kłamkliwe opisy publicznych festynów  albo 
prywatnych zabaw, dla sprawienia rozrywki 
swym czytelnikom; ma tylko honor oświadczyć 
Panu Thwailes, ze to dniu w którym przy
pisuje mu Morning Herald jakoby dawał 
-w swoim pałacu ucztę dla nayżnakow>e~ 
szych osób stolicy, on śmiercią uko^haney 
twey matki spowodowany} dawał się

właśnie dosyć daleko od Londynu na drodze 
do swoich dóbr w hrabstwie Bedford .»

Zaledwie P. Th waites, zdąży ł 'tego  listu 
doczytać, wchodzi jego  nowiniarz, i przynosi 
mu opis innego, jeszcze świetniejszego obia
du u innego xiążęcia. —  Proszę Pana, po
wiedz m i, rzecze P, Thawaites do swego 
M erk u rego , zkąd powziąłeś przedostatnią 
wiadomość o obiedzie u xięcia G ... .1— A ch! 
o tym wspaniałym obiedzie w przeszłym ty
godniu! Świetny to był obiad!... sam xiąże 
raczył mi gc opisać. —  € o ?  sam xiąże ! —  
Nieinaczey. Jest to wyborny cz łow iek , ale 
pełen próżności, i niezmiernie to go zachwy
ca , gdy unie swe w dziennikach znazduje 
wspominane; to jest prawdziwym dla niego 
szczęściem, życiem. Tak, tak, wszyscy ma
my nasze słabości. —  »}Jóy kochanku, rzekł 
w przeszły poniedziałek, \duy to umieścić w 
którym dzienniku, będę iP P. nieskończenie 
o b o w i ą z a n y Poprawiwszy zatem niektóre 
ortograficzne usterki, właściwe wielkim pa
nom, dałem z resztą WPariu żywcem je g o  
własney ręki artykuł. —  Dla czegóż u dia
b ła ,  rzecze bardzo łagodnie P. Thawaites, 
albowiem cierpliwośćjego zasługuje na uwiel
bienie, pocóż do mnie xże ton tist napisał! 
patrz YVPan!...«

I bez gniewu, z zimną krwią wręczył kor- 
responrientowi swojemu list rzeczony; który 
wziąwszy go z równą obojętnością, przebiegi 
oczym a, położył z niechcenia na stole ijrzekł:. 
>Xią£e z Pana żartuje oczywiście.» —  W eźże  
YYPan osiem gwineów które ci odemnie 
najeżą i mech cię więcey moje oczy nieoglą- 
da ją ; odpowiedział P. Thawaites, pierwszy 
raz może rozgniewany i drzwi za Merkurym 
zatrzasnął.

Filut nasz schował gwineje , ukłonił się 
grzecznie i odszedł. ■—  Nazajutrz w dzien
niku którego sam jest wydawcą dał się czy
tać następujący złośliwy artykuł;

»Z  żułem dowiadujemy się, iź wiąże G.k. 
utracił kochaną swoją matkę. Wydziwić się 
niemożna bezwslydności niektórych dzienni
ków, którym Publiczność iadney wiary odtąd 
dać niepowinna. Wszakze to onegdy M or
ning Herald, śmiał donieść, jakoby a:ze G... 
w dniu śmierci swojey maiki dawał u siebie 
ucztę na łOO osób! Godziłoi się pisać takie 
bezwstydy !»

Takich przykładów wieleby przytoczyć, 
można.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Doniesienie.
W  dniu ■wczorajszym około god z.C  z rana wprze 

cbodzie przez ulicę Franciszkańską, zgubionym został 
Pas wyebodowy (Aasmandetitnys-Pass). Łaskawy zna. 
lazca raczy oddać do kantoru Gazety Krakowskicy, za 
co prócz wdzięczności otrzyma nagrody Z ł. lt . 4  w M. K .

SP R O S T O W A N IE .
W  numerze wczorajszym  na karcie 317 w prze

działce drugiey, pierwszym wierszu od góry, zamiast: 
«  trzeb a  powinno by  d i ;  y o  trzeba .


